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Przed wyborami do 
Rad Śejsldei.

Z kół obywatelskich piszą nam: Sprawa 
wyborów do Rad Miejskich, które mają się od­
być za kilka tygodni z początkiem zbliżającej 
się jesieni, powoli zaczyna się coraz więcej wy­
suwać na czoło aktualnych zagadnień publi­
cznych. Świadczy o tem wzrastaiacd^GŻ z dnia 
na dzień u ogółu zainteresowanie się^wybora- 
mi, które nawet tu i ówdzie prz^^siło się 
w dość namiętną walkę między pos^Rtelnemi 
ugrupowaniami. ,

I otóż właśnie ten objaw ostatni^ąiusi na­
sunąć każdemu, komu dobro ńaszych Tnlast le­
ży na sercu szereg uwag na temat^jakle wła­
ściwie powinny być wybory do Bad Miejskich.

Jeżeli się naogól słyszy cierpkie zdania 
o nazbyt wybujałem partyjnictwie w Sejmie 
naszym w Warszawie i stąd o niemożności 
działania takiego na korzyść państwa i narodu, 
jakby tego wymagaja konieczność, .^ktowana 
warunkami wewnętrznymi i zewnętrznymi, to 
należałoby przypuszczaj, że chy^fcikt nie ży­
czyłby sobie podobnegoY^g^djOSu i bałamu- 
ctwa również w nas?^fe^l&męntach miej­
skich. A jednak oftffwifhW^msleży^ że meto­
dy partyjne, zaprowadzone niestety na terenie 
sejmowym, mogłyby się również przenieść do 
naszych miast Zły przykład z góry oddziałuje 
tu bowiem nader silnie i pociąga jednostki z 
usposobieniem warcholskiem, których przecież 
nigdzie nie brak. I takim właśnie chcącym par­
tyjnego wyzyskania zbliżających się wyborów 
do Rad Miejskich mogłaby sie bardzo uśmie­
chać .

Ale temu powinie się przeciwstawić cały 
poważny odłam obywateli, zainteresowanych 
nietylko w zdrowym i solidnym rozwoju miast 
naszych, ale nie mniej w solidnem budowania 
państwa naszego, którego komórkami organi- 
cznemi są przecież poszczególne miasta5 i gminy. 
Skoro zaś kómorki będą zdrowe, to organizm 
cały wnet musi również zdrowia tego dać do­
wody.

Właśnie naodwrót, w gospodarce komunal­
nej, w naszych Radach Miejskich i Magistra­
tach powinni się ludzie wdrażać na małym 
warsztacie do pracy pozytywnej, nacechowanej 
pełnem poczuciem odpowiedzialności i prawdzi­
wą troską o dobro publiczne. Jeżeli potem 
z tych ludzi najdzielniejsi i najlepiej wyrobieni 
przechodzić będą na wyższe i coraz wyższe sta­
nowiska publiczne w kraju, to z czasem i dzi­
siejsze partyjnictwo weźmie w łeb i przestanie 
nas ono gnębić. Jednem słowem samorządo­
we nasze instytucje powinny być szkołą ducha 
obywatelskiego, a nie hodowlą partyjnictwa, 
którego zgubne następstwa przez te ubiegłe la­
ta dały się nam już aż nadto we znaki.

Jakiemi więc zasadami należałoby się kie­
rować przy doborze ludzi na członków Rad 
Miejskich i Magistratów w nadchodzących wy­
borach ?

Miasta nasze pod względem urządzeń kul­
turalnych i sanitarnych, czystości i porządku 
jako też zagospodarowania bezsprzecznie prze­
wyższają miasta innych dzielnic, a jeżeli tak 
jest, to dzięki temu jedynie, że tu naogól nie 
uprawiano polityki partyjnej, tylko kierowano 
się przedewszystkiem pragnieniem wykonywa­
nia pracy poyytywnej. To zaś umożliwiało sta­
łe udoskonalanie wyżej wymienionych zalet 
miast naszych, czego nie byłoby zapewne, gdy­
by posiedzienia naszych Rad Miejskich prze­
pełniały również sfery i kłótnie partyjne. Sa­
mi to zresztą widzimy, źe tam gdzieby choć 
cokolwiek zaważały wpływy pyrtyjne w na­
szych miastach, rozwój tychże już wykazuje 
nie jedne braki.

A więc należy przedewszystkiem dobierać 
ludzi takich, uczciwych i czystych, którzy mogą 
swoją znajomością tego czy innego działu go 
spodarki miejskiej przysłużyć się do lepszego 
rozwoju tejże gospodarki i baczyć trzeba przy- 
tem niemniej na to, żeby dla wszystkich dzia­
łów byli przewidziani ludzie odpowiedni i przez- 
to także całość miała zapewniony rozwój nale­
żyty. Nie przynależność stanowa lub partyjna 
taka czy inna powinna decydować o kandyda­
turze w tym wypadku, tylko jedynie i wyłą­
cznie momenty użyteczności dla przyszłego ro­
zwoju i dobra miasta. W tem leży sedno 
rzeczy.

Czy jednakże wszyscy obywatele zechcą o
-----------------------------------------------------------------------------------------

Sokoli z Imeryki w starym kraju.
Przyjęcie w Gdyni. —- Gen. Haller wśród witających

Dnia 31 lipca przybył okręt „Warszawa* 
holenderskiej linji do Gdyni, wiozący sokołów 
z Ameryki. Okrętu oczekiwał w przystani szereg 
wybitnych osobistości, a zatem: gen. Józef Hal­
ler, wicewojew. Ewert Krzemieniewski, gen. 
Skierski, admirał Borowski, dowódca floty ko­
mandor Unrug, hr. Mielźyński, konsul amery­
kański p. Kemp, konsul francuski p. Monier, 
poseł sejmu gdańskiego i prezes sokolstwa w 
Gdańsku p. Jedwabski, wiceprezes sokołów z 
całej Polski p. inż. Terecha, prezes dzielnicowy 
sokolstwa p. Mokrzycki, prezes sokolstwa ka­
szubskiego p. B. Górny, prezes Towarzystwa 
Hallerczyków p. Świecir, starosta pucki p. 
Lipski i wejherowski p. dr. Chmielecki oraz 
wielu innych.

Nadzwyczaj podniosłą i wzruszającą była 
chwila przybijania okrętu do portu — zdała do 
oczekujących na molo dochodziło z morza gra­
nie na trąbie pieśni religijnej „Serdeczna Mat­
ko*, którą jeden z sokołów amerykańskich wy­
grywał. Następnie przy wjeździe do portu roz­
legła się z okrętu potężna pieśń „Boże coś Pol­
skę* śpiewana gremjalnie przez wszystkich so­
kołów. Gdy okręt zrównał się z oczekującymi 
orkiestra marynarki odegrała marsz sokołów, a 
z pokładu rozległy się niemilknące okrzyki po­
witania, przeplatane entuzjastycznymi okrzyka­
mi na cześć gen. Hallera. Po spuszczeniu tra­
pu na molo wkroczył na okręt cały komitet 
przyjęcia z gen. Hallerem na czele. Do zebra­
nych na pierwszym pokładzie u rufy sokolic i 
sokołów przemówił pierwszy ks. prób. Przewo- 
ski, następnie p. wicewojewoda Krzemieniewski 
w te słowa:

Kochani Rodacy!

W imieniu p. Wojewody Pomorskiego jako 
reprezentanta Rządu Polskiego nad Bałtykiem 
witam Was serdecznie w Ojczyźnie. Witam 
Was, którzy z dalekich stron radośnie wracacie 
do Polski, aby tu na ojczystej glebie polskiej ode­
tchnąć powietrzem i Macierz, która Was i oj­
ców Waszych wykarmiła, do serca przytulić, — 
witam Was sercem otwartem, pełnem radości, 
wesela i dumy.

Oto nad polakiem morzem, tą naszą pro­
mienną nadzieją, która nas łączy z Wami z po­
za Oceanu, witać Was mogę w polskim porcie. 
Nad polskiem morzem, którego faje o odwieczn. 
polski bijąc brzeg są Ojczyźnie naszej otwarte- 
mi wrotami na świat szeroki i poprowadzą ją 
ku jasnej i płodnej w czyny przyszłości.

Dumny jestem, źe słowa moje skierować mo­
gę do Was, którzy Imię Polski i godność Pola­
ka z honorem i chlubą na sztandarach Waszych 
niesiecie w Stanach Zjednoczonych. Polska nie 
ma niestety kolonij i jako kraj młody i nabie­
rający dopiero sil po tylu latach walk i niewoli nie 
posiada jeszcze, jak inne bogate kraje, dość ofi­
cjalnych reprezentantów zagranicznych. Lecz 

tem pamięUć ? 1 Czy demagogja partyjna nie 
zbudziła już tu i ówdzie zacietrzewienia, które 
może doprowadzić do rozbicia ze szkodą dla in­
teresów miasta i obywatelstwa!

Otóż fakt, że wśród obywatelstwa naszego 
po miastach i miasteczkach pragnienie ładu 
i porządku oraz zdrowego rozwoju góruje na- 
dewszystkiem, powinien w nas krzepić nadzie­
ję, że nie pozwoli ono nigdzie wyzyskać par- 
tyj przyszłych wyborów, tylko znajdzie zawsze 
drogę do stworzenia zwartego obozu przeciwko 
dążeniom czy to warcholskim czy wręcz rady­
kalnym, które starają się do naszych miast 
wnieść ferment i rozprzężenie 

posiada Was. Nie jako państwo, ale co więcej 
mówi, jako Ojczyzna. I tak każdy z Polaków, 
którego los zawiódł w kraje dalekie, jest jako­
by ambasadorem Polski. Każdy z Was, Pola­
kiem będąc na obczyźnie dokonuje, że Polska i 
Polacy w Wysokiem są między obcymi poszano­
waniu. I razem z Wami dumni jesteśmy tu w 
kraju, gdy się dowiadujemy, jak ostatnio z oka­
zji pobytu p. ministra Skrzyńskiego w Sianacir 
Zjednoczonych, że macie tamopinję najpracowi­
tszych, najruchliwszych i prawdziwie lojalnych 
obywateli.

Jesteście sokołami. Walczyliście o wolność 
Polski z Niemcami i bolszewicką Rosją. Krew 
Wasza, którą przelaliście za Ojczyznę, gdziekol­
wiek popłynęła we Francji, czy nad Wisłą, 
pozostanie dla Was i nas wiekopomnym pomni­
kiem i wciąż źywem wspomnieniem, że choć o* 
oeanem od Polski oddaleni, serca mieliście poi*- 
skie. Bóg Wam za to zapłać !

Cieszymy się, że dziś i przez dni następne 
będziemy mogli Wam pokazać, jak ta Polska, 
którą wielu z Was oglądało będąc w armji ge. 
nerała Józefa Hallera, rozwinęła się i rozwija. 
Obcięlibyśmy wykazać się przed Waszemi oczy­
ma rezultatami tych wysiłków, jakie naród 
polski pojmuje w walce o lepsze jutro. Obcię­
libyśmy, abyście Wy, co przyjeżdżacie z kraju 
o wysokiej cywilizacji, z kraju, gdzie umieją 
pracować i pracę cenić, widząc to, cośmy zdzia­
łali nie poskąpili nam dobrej rady. Łączność 
z Wami przysporzy nam zapału i doda sił do 
coraz to wydajniejszej pracy nad rozwojem 
Państwa Polskiego, które spełniając swe wiel­
kie zadania gospodarcze i cywilizacyjne jako 
mocarstwo na wschodnich rubieżach Europy, 
ma prawo być wybitnym członkiem wielkiej 
rodziny narodów — być mocarstwem, które 
Wam, dalekim od Ojczyzny, będzie oparciem 
i ostoją.

Raz jeszcze w imieniu wszystkich* tu obe­
cnych, Pomorza całego i całej Polski Was wi­
tając wznoszę w chwili gdy z pod gwiaździste­
go sztandaru i z szlachetnej Ojczyzny Waszyn­
gtonu wkraczacie na ziemię Białego Orła, który 
dumny jest, że w braterskiej żyje z Zjednoczo- 
nemi Stanami przyjaźni, starym zwyczajem, 
okrzyk na cześć Ojczyzny i jej Najwyższego 
Przedstawiciela:

Rodacy!

Najjaśniejsza Rzeczpospolita Polska i Jej 
nagodniejszy obywatel Prezydent Stanisław 
Wojciechowski niech żyją!

Orkiestra gra hymn narodowy, poczem 
wiceprezes sokolstwa całej Polski, o. inż. Te- 
reoh wita amerykańską drużynę sokolą. Na­
stępne przemówienie konsula amerykańskiego 
z Gdańska p. Kempa przyjęło sokolstwo ame­
rykańskie hucznymi oklaskami.



W  c ią g u d ro g i iś c ie se rd e c z n ie w ita ła B y d ­
g o sz c z sw y c h  g o śc i, z o k ie n  i b a lk o n ó w  p o w ie ­
w a ły b ia łe c h u s te c zk i i sy p a ło  s ię k w ie c ie . . .
W  o c z ac h z a ró w n o w ita jąc y c h ja k  i w ita n y c h  
sk rz y ły  s ię  p e rlis te łz y .. . „ N ie c h  ź y ją !“ — k rz y ­
c z a n o  , a z p e łn ią  sz a c u n k u u c h y la n e  k a p e lu sz e  
d o p e łn ia ły  c a ło śc i, św ia d c z ą c e j, iż m ó w i tu p o ­
ry w  se rc a , e n tu z ja z m .

Z  P la cu  W o ln o śc i ru sz o n o  k u p la cu  B e rn a r­
d y ń sk ie m u , g d z ie p o c h ó d z a trz y m a ł s ię p rz e d  
p ły tą „ N ie z n a n e g o P o w sta ń c a "  i z ło ży li z n o w u  
n a s i g o śc ie  w ien ie c z ż y w eg o  k w ie c ia . T u  p rz e ­
m ó w ił p rz e w o d n ic z ąc y w y c ie c z k i d r. S ta rz y ń sk i, 

a n a s tę p n ie p . F io lk a . P o c h ó d ru sz y ł p rz y  
d ź w ię k a c h  d w ó c h o rk ie rs tr k u  S trz e ln ic y , g d z ie  
o c z e k iw a ły g o śc i su to z a s ta w io n e s to ły . P o  
w ied z e n iu  m ias ta n a s tą p ił o j g o d z . 6 i p ó ł o d ­
ja z d w  s tro n ę P o z n a n ia .

Przyjęcie w Inowrocławiu.
O k o ło g o d z . 7 -m e j p rz y b y ł p o c iąg  z so k o ła ­

m i d o  In o w ro c ła w ia . P o w ita li ic h  d r. K rz y m iń -  
sk i, im ie n iem m ia sta p p u łk . D z ie k a n o w sk i, 
g a rn iz o n u  i in n i. O d p o w ie d z ia ł w z ru sz o n y  d r. 
S ta rz y ń sk i.

P o z o s ta ło  je sz c z e k ilk a m in u t d o o d ja z d u  
p o c ią g u . P u b licz n o ść rz u c iła s ię d o p o c ią g u  
w itać ro d a k ó w  z z a O c e a n u . K a ż d y c h c ia ł s ię  
w ita ć ,k a ż d y c h o c ia ż b y s łó w k o z a m ie n ić z d ru ­
h e m  e z y d ru h n ą z A m e ry k i.- U c z e stn ic y w y ­
c ie c zk i ro z e n tu z jaz m o w an i se rd e cz n e m  p rz y ję ­
c ie m  i ro z ra d o w a n i. „ D o w id z e n ia n a Z lo c ie  
w  W a rsz aw ie !" —  ż e g n a li In o w ro c ła w , k ie d y  
p o c iąg  w y ru sz y ł w  k ie ru n k u  G n iez n a .

Jak Poznań przyjmował Sokoła z Ziemi 
Waszyngtona.

P o c ią g p ra y b y ł o g o d z . 1 1 w ie cz o re m . 
D w o rz e c c a ły  p rz y b ra n y  f la g a m i i z ie le n ią . N a  
p e ro n ie p rz e d s ta w ic ie le W o jsk a , S o k o ła , W o ja ­
k ó w , H a lle rc z y k ó w , S trz e lc ó w  itd .

P o łą cz o n a o rk ie s tra w o jsk o w a  i „ S o k o ła "  
o d e g ra ła h y m n y  n a ro d o w e , p o lsk i i a m e ry k a ń ­
sk i, n a s tę p n ie z a b ra ł g ło s p re z es z w ią z k u so k o ­
łó w  a m ery k a ń sk ic h , d r. S ta rz y ń sk i, sk ła d a ją c  
h o łd o jc zy ź n ie i d z ięk u jąc ro d a k o m  z a se rd e ­
c z n e p o w ita n ie . O rk ie stra o d e g ra ła m a rsz „ S o ­
k o łó w * . G o śc io m w rę c z o n o k w ia ty , p o c a e m  
w śró d  g ro m k ich  o k rz y k ó w  lic z n ie  z g ro m a d z an e j  
p u b lic zn o śc i g o śc ie o d je c h a li d o  k w a te ry .

Z  o k a z ji g o śc in y so k o łó w  p o lsk ich  w  A m e ­
ry c e m ia sto z o s ta ło b o g a to u d e k o ro w a n e  f la g a ­
m i o  b a rw a c h p o lsk ic h  i a m e ry k a ń sk ich .

Uroczystości niedzielne.
W n ie d z ie lę o d b y ły  s ię tu  d a lsz e u ro c z y s to ­

śc i w  z w ią zk u  z p rz y b y c ie m  so k o łó w p o lsk ich  
z a m ery k i. B a n o , p o  m sz y św ., o d b y ło s ię p o -  

I w ita n ie p rz e d  ra tu sz e m , p o d c z a s k tó re g o  p rz e ­
m a w ia ł p re z es m ia sta R a ta jsk i. O b e c n i b y li I 
p rz e d s ta w ic ie le w ła d z rz ą d o w y c h , d o w ó d c a  
D O K g e n . S o sn k o w sk i, o ra z p rz e d s taw ic ie le  
in s ty tu c y j sp o łe c z n y c h . N a s tę p n ie im ie n ie m  
so k o łó w a m e ry k a ń sk ic h p rz e m a w ia ł d r. S ta ­
rz y ń sk i. P rz ed  z a m k ie m  o d b y ła s ię d e filad a , a  
p o te m u ro c z y s ta a k a d e m ja  : w a u li u n iw e r-  

rg g te c k ie j ' $ o lisb o d o o b o lo in  tą  d *  1 1

P ie rw sz y z a b ra ł g ło s n a c z e ln ik  . w y d z ia łu  
w o jew ó d z tw a p o z n a ń sk ie g o p . C h o rz e m sk i, z a - | 

t s tę p c a p . w o je w o d y . M ó w c a w z n ió s ł o k rz y k  n a  
c z e ść p re z y d e n ta W o jc ie c h o w sk ie g o , i p re z y -

- Z  k o le i g e n . S o sn k o w sk i z w ró c ił s ię  d o so ­
k o łó w p o lsk ic h  z A m e ry k i. Ja k o d o s ta ry c h  
k o le g ó w  z p o d  z n a k u w sp ó ln e j s łu ż b y  p rz e d s ta ­
w ił ro le so k o ls tw a p o lsk ie g o  w  A m e ry c e < w d o ­
b ie  w ie lk ie j w o jn y , p o d k re ś la ją c ,  ż e  so k o li  p o lscy  w  
A m e ry c e n a k ilk a la t p rz e d w o jn ą w p ro w a d z ili  
ju ż sy s te m  w y c h o w a n ia w o jsk o w e g o . M ó w c a  
w y ra z ił g o rą c e p ra g n ie n ie , ż e b y so k o ls tw o w  
k ra ju p o sz ło w ś la d z a so k o ls tw e m a m e -  
ry k a ń sk ie m .  -

P rz e m ó w ie n ie sw o je  g e n . S o sn k o w sk i z a k o ń ­
c z y ł a p e le m  o u m o c n ie n ie w ie lk ie g o g m a c h u  
n a sze g o  p a ń s tw a n a  z a sad a c h  p ra w a  sp ra w ie d li­
w o śc i, ła d u  i p o rz ąd k u  sp o łe c z n e g o , z g o d y  i  k o n ­
so lid a c ji w e w n ę trz n e j.

W  im ien iu k s . k a rd . D a lb o ra p rz e m aw ia ł 
n a s tę p n ie k s . b isk u p  S tan is ła w  Ł u k o m sk i, ja k o  
p rz ed s taw ic ie l k o śc io ła , p o c z em  z a b ra ł g ło s p . 
R o m a n  D m o w sk i. M ó w c a p o d n ió sł z a s łu g i P o ­
la k ó w  a m e ry k a ń sk ich , p o d k re ś lił m o c ars tw o w e  
s ta n o w isk o R z p lite j, k tó ra  p rz e trw a ła  ju ż p ro ś ­
b ę c z a su , w y k a z u ją c w ie lk ą ż y w o tn o ść sw eg o  
o rg a n iz m u . W re sz c ie m ó w c a p o d k re ś lił 

znaczenie progagandy 
n a rz ec z P o lsk i, w y ra ż a ją c p rz e św iad c z en ie , ż e  
w  u z y sk a n iu w ie lk o m o c a rs tw o w e g o s tan o w isk a  
d la P o lsk i n a s i ro d a c y w  A m e ry ce b ę d ą n a m  
ta k  d o p o m ag a li, ja k d o p o m a g a li n a m  w  u z y ­
sk a n iu n ie p o d le g ło śc i.

N a z a k o ń c z e n ie  a k a d e m ji c h ó r „ H a rm o n ii 1* 
w y k o n a ł p ie śń „ B o g a ro d z ic a" . P o p o łu d n iu z  
o k a z ji z b tu o k rę ż n e g o so k o ls tw a p o z n a ń sk ie g o  
o d b y ły  s ię ć w icz e n ia , w  k tó ry c h w z ię li u d z ia ł  
ró w n ie ż so k o li a m e ry k a ń sc y w ita n i e n tu z ja s ty ­
c z n ie p rz e z p u b lic zn o ść .

N a z a k o ń c z e n ie  u ro c z y sto śc i o d b y ł s ię w ie ­
c z o re m ra u t n a  z a m k u . P o d c z a s u ro c z y s to śc i 
so k o li z A m e ry k i z ło ż y li n a m o g ile p o le g ły c h

Wylądowanie.
W re sz c ie  so k o li w y c h o d z ą z o k rę tu  n a m o ­

lo i c z w ó rk a m i n a c z e le  z e  sz tan d a re m  z r . 1 8 8 8  
id ą n a p rz ó d , w sz y sc y e le g a n c k o  i ró w n o u b ra ­
n i, p a n ie i p a n o w ie w  b ia ły c h k a p e lu s ik ac h  p a -  
n a m sk ic h o b w ięd z io n y c h c z e rw o n e m i w stąż e ­
c z k a m i z n a p ise m „ S o k o li z A m e ry k i0 . O rk ie ­
s tra m a ry n a rz y  g ra m a rsz w  p o c h o d z ie . P ro ­
w a d z i p o c h ó d d e le g a c ja z e sz ta n d a rem  so k o łó w  
p o m o rsk ic h i H a lle rc z y k ó w . Id ą n a s i m ili g o ­
śc ie , ro d a c y , d ru h n y  i d ru h o w ie , so k o li p o lsc  
z A m ery k i, a lic z n ie z e b ra n i p o d ro d z e le tn ic y  

K a sz u b i w ita ją ic h  ra d o śn ie , o b rz u c a ją k w ia -  
a m i.

Przemawia gen. Haller.
G ro m a d z im y s ię w sz y sc y p rz e d lo k a le m  

„ C a s in o“ . P ie rw sz y  p rz e m a w ia  u k o c h a n y  p rz e z  
n a s i p rz e z n ic h  g e n . H a lle r i p o z d ra w ia ic h n a  
p o lsk ie j,* z ie m i : C z o łem ! W sp o m in a jw ó j w śró d  
n ic h p o b y t p rz e d d w o m a la ty , p o d n o s i ic h  p a -  
tr jo ty c z n y  u d z ia ł w  w ie lk ie j w o jn ie z a sp raw ę  
P o lsk i w  a rm ji b łę k itn e j w e F ra n c ji, a rm  ją  g e n . 
H a lle ra z w a n ą , a p ó ź n ie j w  P o lsc e i w  o b ro n ie  
W a rsz aw y . N a z n a k  z je d n o c z en ia d z is ie jsz eg o  
n a z ie m i m a cie rzy s te j w z n ió s ł g e n . H a lle r , o -  
k rz y k : N a jja śn ie jsz a  R z e c zp o sp o lita  P o lsk a  i  Je j 
P re z y d e n t W o jc ie c h o w sk i n ie ch ż y je  1 S o k o li  
p o lscy  z A m ery k i i ic h p re z e s d r. S ta rz y ń sk i  —  
n ie c h  ż y ją  1

Dalsze przemówienie.

W  im ien iu a rm ji o k rę g u  p o m o rsk ie g o w ita ł 
g e n . S k ie rsk i, w  im ie n iu m a ry n a rk i w o jen n e j  
d o w ó d c a f lo ty  k o m a n d o r U n ru g , a d a le j p rz e d ­
s ta w ic ie l so k o lstw a p o m o rsk ieg o p . M o k rz y c k i,  
p rz e d sta w ic ie l Z w . H a lle rc z y k ó w  p . Ś w ie ć , k tó ­
ry  z a z n ac z y ł, ż e to p ie rw si so k o li i A m ery k i 
p o sp ie sz y li d o  a rm ji H a lle ra ; p rz e d s ta w ic ie l —  
p re z es d z ie ln ic o w y  p o w s ta ń c ó w  i w o jak ó w  p u łk , 
h r. M ie lż y ń sk i i p re z e s m ie jsc o w e g o  k o ła T o w . 
w o ja k ó w  i p o w s ta ń c ó w  p . K o rd a .

Podziękowanie dr. Starzyńskiego z Pittsburga.
N a  te w sz y stk ie  p o w ita n ia  o d p o w ie d z ia ł p re ­

z e s so k o ls tw a p o lsk ie g o w A m ery c e p . p u łk o ­
w n ik d r. S ta rz y ń sk i z  P ittsb u rg a b a rd z o se rd e ­
c z n ie z  p rz e ję c ie m  w ie lk ie m  z a z n a c z a ją c , ż e b ra k  
m u  s łó w  d la w y ra ż e n ia ra d o śc i so k o łó w  łp rz y -  
b y ły ch  d o sw ej M a c ie rz y , z k tó ry c h  w ie lu p o ­
raź p ie rw sz y  d o  n ie j w stę p u je ,  a in n i p o  d z ies ią t­
k a c h  la t n ie o b e c n o śc i i d z ięk u je z a to  se rd ec z n e  
f rz y ję c ie i p o w ita n ie . P rz y je c h a liśm y —  m ó ­
w ił —  b y w z m o c n ić n a z ie m i o jc z y ste j d u c h a  
n a sz eg o , b y z ło ż y ć h o łd N a jja śn ie jc ż e j R z ec z y ­
p o sp o lite j P o lsk ie j i p ie rw sz e m u je j o b y w a te lo  
w i, p .  P re z y d e n to w i W o jc ie c h o w sk ie m u  i rz ą d o w i  
p o lsk ie m u z p re m je re m  W ł. G ra b sk im  n a  c z e le .  
P rz y je c h a liśm y  c ie sz y ć  s ię z W a m i  n a sz ą  w sp ó l­
n ą w o ln o śc ią . N ik t in n y ta k  ja k  A m e ry k a n ie  
n ie u m ie c e n ić w o ln o śc i. Je d n a k  g d y  w o ln o ść  
o so b is ta s ta je n a sz k o d z ie p a ń s tw a i n a ro d u ,  
w ó  w c z a s Z n o s i ta k ą w o ln o ść , a  A m e ry k a n in s ta ­
je p o d  g w iaź d z is ty m  sz tan d a rem  w  o b ro n ie w o l­
n o śc i p a ń s tw a . S ą d z ę , ż e  P o la c y  p o  o d z y sk a n iu  
w o ln o śc i ta k ją ro z u m ie ć b ę d ą . O k rz y k ie m  n a  
c z e ść R z e c z y p o sp o lite j i P re z y d en ta z a k o ń cz y ł 
p , S ta rzy ń sk i sw ą  p rz e m o w ę . N a s tę p n ie w  w ie l­
k ie j sa li „ C a s in a " p ię k n ie p rz y b ra n e j z e b ra li s ię  
u c z es tn icy d o o b iad u , w  c z a s ie k tó re g o  w y g ło ­
sz o n o lic z n e m o w y i to a s to w a n o , p o tem  o d b y ła  
s ią  z a b a w a trw a ją c a d o ra n a .

Sokoli amerykańscy w Gdańsku.

D n ia 1 -g o s ie rp n ia p rz e d p o łu d n iem  p rz e je ­
c h a ł p re z es G d a ń sk p o c ią g n a d z w y c z a jn y , w io ­
z ą c y  u c z es tn ik ó w  w y c ie c zk i S o k o łó w  P o lsk ic h z  
A m e ry k i. N a g łó w n y m  d w o rcu  w  G d a ń sk u , c e ­
le m  p o w ita n ia g o śc i z e b ra ła s ię b a rd z o  lic z n ie  
p u b lic z n o ść p o lsk a , p rz e d s ta w ic ie l k o m isa rz a  
g e n e ra ln eg o  R z e c z y p o sp o lite j P o lsk ie j, d e leg a c ja  
„ S o k o la " o ra z w sz y stk ic h p o lsk ic h to w arz y sze ń  i 
o rg a n iza c y j  w  G d a ń sk u  z e  sz tan d a ra m i. O  g o d z . 
1 0 z a je c h a ł p o c ią g  u d e k o ro w a n y  c h o rą g iew k a m i  
o b a rw a c h p o lsk ic h  i a m e ry k a ń sk ich , p rz y ję ty  
p rz e z z e b ra n y c h b u rz liw y m i o k rz y k a m i n a  c z e ść  
P o lsk i i S o k o ls tw a . P o z a trzy m a n iu s ię p o c ią ­
g u  p o w ita li p rz e m ó w ie n iam i w y c ie c z k ę p re z e s  
g n ia z d a G d a ń sk ie g o in ż . P ia se ck i, p re z es d y re k ­
c ji k o le jo w e j w G d a ń sk u p . C z a rn o w sk i, o ra z  
d e le g a c i  C z e rw o n e g o  K rz y ż a ,  n a u c z y c ie ls tw a p o l­
sk ieg o  w  G d a ń sk u i t . d . Im ien ie m  w y c iec z k i p o ­
d z ięk o w a ł z a se rd e c zn e  p o w ita n ie p re z e s S o k o l­
s tw a P o lsk ie g o w A m ery c e d r. S ta rzy ń sk i i 
p rz e w o d n icz ą c a w y d z ia łu k o b ie t Z je d n o c z en ia  
N a ro d o w e g o P o lsk ie g o w  A m e ry c e p . M ile w sk a .  
P o  o d śp ie w a n iu  h y m n u n a ro d o w e g o p o c ią g , z a ­
sy p a n y  fo rm a ln ie  k w ia ta m i  i ż e g n a n y o w a c y jn ie  
p rz e z z e b ra n y c h , ru sz y ł w  d a lsz ą d ro g ę .

Sokoli amerykańscy w Bydgoszczy.
P rz y b y li d ro d z y g o śc ie  z z a m o rz a  o g o d z .

2 p o p o łu d n iu , p o w ita n i m a rsze m  S o k o łó w , w y  
.k o n a n y m  p rz e z o rk ies trę w o jsk o w ą . P o w ita ł  
ic h p re z y d e n t m ias ta  d r. Ś liw iń sk i.

P o  ro z c z u la jąc e m  d o łe z p o w ita n iu  w z a je m -  
n e m  o c z ek u jąc e j p u b lic z n o śc i d e leg a c y j, z p rz y ­
b y ły m i ru sz o n o p rz e d  d w o rze c , g d z ie b a rw n y  
ju ż p o c h ó d ru sz y ł D w o rc o w ą i Ś n ia d e c k ic h k u  
P lac u  W o ln o śc i, b y  p rz y b y li g o ść ie  m o g li z ło ż y ć  
w ie n ie c n a g ro b ie „ N ie z n a n e g o  Ż o łn ie rz a " .

| p o w s ta ń c ó w , w ien ie c z n a p ise m : „ B o h a t • )  o  
z ie m i w ie lk o p o lsk ie j— so k o li p o lsc y  z A m e

3 s ie rp n ia  1 9 2 5  r .

Potworne morderstwo 

w Chojnicach.
Zamordowanie posterunkowego brzytwą.

W  C h o jn ic a c h d o k o n a n o o h y d n e g o m o rd u  
w U rz ęd z ie  S k a rb o w y m  n a p o s te ru n k o w y m  p o ­
lic ji p a ń s tw o w e j S ta n is ła w ie S z y m cz a k u , k tó ry  
w  tra g ic z n e j d la n ie g o n o c y p e łn ił o b o w ią zk i 
s tró ż a w g m a c h u p o w y ż sz e g o U rz ę d u p rz y  
D w o rc o w e j n r. 1 3 .

S łu ż b ę o b ją ł p o s t. S z y m c z a k o  g o d z . 1 2  e j  
w  n o c y z p ią tk u n a so b o tę . O g o d z . 7 ra n o  
w  so b o tę  p rz e d s taw ił  s ię  p o s te ru n k o w em u  A n d rze j ­
c z a k o w i o k ro p n y o b ra z . N a k o ry ta rz u  w k a łu ­
ż y k rw i le ż a ł sk u lo n y tru p p o s te ru n k o w e g o ,  
s tra sz n ie z m a sa k ro w a n y n a g ło w ie , tw a rzy i  
sz y i. W  p rz y le g ły m  sa ś  p o k o ju  k a so w y m  śc ia ­
n y  i p o d ło g a z b ry z g a n e k rw ią , św iad c z y ły , iż  
ta m  ro z e g ra ł s ię s tra szn y  a k t m o rd e rs tw a .

N a m ie jsc e z b ro d n i  p rz y b y ły  w ła d z e  z  p ie rw ­
sz y m  p ro k u ra to re m  p . P isk o z u b e m  i k o m e n d a n ­
te m  p o lic ji p . T ra w ic k im n a c z e le . D o c h o d z e ­
n ia s tw ie rd z iły  n a s tę p u ją c y s ta n  rz e c z y :

D rz w i w e jśc io w e ja k o  i d rz w i, p ro w a d z ą c e  
d o p o k o ju , w  k tó ry m  p o s te ru n k o w y  c z u w a ł, b y ­
ły  o tw arte . Mordu na posterunkowym doko­
nano krótko po północy, śmierć nastąpiła 
wskutek poderżnięcia gardła brzytwą, którą 
złamaną znaleziono na miejscu. P o s te ru n k o ­
w y m u sia ł d rz e m a ć , b o n ic n ie w sk a z u je , b y  
s ię b ro n ił ; b ro ń  p a ln a  i  p ła sk a  p o z o s ta ły  b o w ie m  
n ie u ży te .

T ru p a  p o d o k o n a n y m  m o rd z ie w y w le cz o n o  
n a  k o ry ta rz p o c z em sp ra w cy z b ro d n i z a b ra li 
s ię d o  ro z b ic ia k a sy  o g n io trw a łe j, w k tó re j m ie ­
śc iły  s ię z n a cz n e  su m y n a w y p ła ty u rz ę d n ik o m  
i w o jsk u . R o z b ito  z a le d w ie k łó d k ę , sz a fy  z b ro ­
d n ia rz e ro z b ić n ie m o g li, n ie p o s ia d a ją c o d p o ­
w ied n ic h  a p a ra tó w  d o  rż n ię c ia  w z g l. to p ie n ia  s ta li.

R ó w n ie ż i z b ro d n ia rz e w n ie s tw ie rd z o n y  
d o tą d sp o só b z o s ta li ra n ien i, g d y ż ś lad y  k rw i 
p ro w a d z iły  p rz e z ró ż n e u lic e m ia sta n a ry n e k .

Sprawca mordu wykryty.
W  n o c y  z n ie d z ie li n a  p o n ie d z ia łe k  p rz y a re -  

sz to w a n o w  sp ra w ie d o k o n a n e g o  m o rd u  n a  o so ­
b ie p o s te ru n k o w e g o S z y m c za k a  —  p o s te ru n k o ­
w e g o  Ja g o d ę , z a m ie sz k a łeg o p rz y u lic y A n g o -  
w ic k ie j. P ie rw sz e p o d e jrz en ie p a d ło  z e s tro n y  
k o m e n d a n ta p . T ra w ic k ieg o , k tó ry  w  sp ra w ie  
m o rd u ro z k a z a ł p rz e p ro w a d z ić śc is łe ś led z tw o  
n ie ty lk o  w śró d  u rz ę d n ik ó w , m a ją c y c h  d o  c z y n ie ­
n ia w  k a s ie sk a rb o w ej, a le ró w n ież  u  p o s te ru n -

I k o w y c h . P o d p a d lo  m ian o w ic ie , iż p o s te ru n k o ­
w y  Ja g o d a b y ł z a d łu ż o n y p o  sa m e  u sz y  i  w  d n iu  
k ry ty c zn y m  n ie p rz y b y ł d o  s łu żb y .

W y sła n y  d o  p o s te ru n k o w e g o Ja g o d y p o s te ­
ru n e k z o s ta ł p rz e z  ż o n ę Ja g o d y  o d p ra w io n y  z  
te rn , ż e Ja g o d a je s t c ięż k o c h o ry . O k o lie z n p ść  
ta w z m o c n iła p o d e jrz e n ie i k o m e n d a n t p . T ra -  
w ic k i p o s ła ł d o Ja g o d y s ta rsz e g o p p s te ru ą k o -  
w ę g o , k tó ry  s tw ie rd z ił, iż p o s te ru n k o w y w y k a ­
z y w a ł n a  rę k u  i g ło w ie k rw a w ią c e ra n y , k tó re  
u s iło w a ł u n ie w id o c z n ić , u d a ją c s ię w  d o m u n a  
u s tę p . K a z a n o p o s te ru n k o w e g o Ja g o d ę p rz y -  
a re sz to w a ć . T b o w

P o d n a c isk iem  a rg u m e n tó w  Ja g o d a w id zą c  
sw o ją p rz e g ra n ą , p rz y z n a ł s ię d o  c z y n u . S z c ze ­
g ó ło w e ś led z tw o je s t w  p e łn y m b ie g u . Je s t  
p ra w d o p o d o b n e m , iż m o rd e rca sa m  je d e n  d o k o ­
n a ł o h y d n e g o m o rd u . N a sw e u sp ra w ie d liw ie ­
n ie p o d a je m o rd erc a , iż p o p e łn ił m o rd  z n ę d z y , 
p o n ie w a ż m a ją c lic zn ą  g ro m a d k ę d z iec i d o w y ­
ż y w ien ia , i b ę d ą c ja k o  fu n k c jo n a riu sz p a ń s tw o ­
w y  ź le o p ła c an y m , w sk u te k  c z e g o s ię z a d łu ż y ł,  
n ie m a ją c in n e j d ro g i w y jśc ia ,  sz u k a ł z b a w ie n ia  
w  d o k o n a n iu  ra b u n k u  w  k a s ie sk a rb o w e j, p o n ie ­
w a ż : w ie d z ia ł, iż w  ty m  d n iu n a g ro m a d zo n e  
b y ły w  k a s ie w ie lk ie ilo śc i p ie n ięd z y . S p o só b  
d o k o n a n ia m o rd u  w y k a ż e d a lsz e ś le d z tw o , k tó re  
p o d  o so b is ty m  k ie ru n k ie m  p ro w a d z i k o m e n d a n t  
p o w ia to w e j p o lic ji p a ń s tw o w e j p . T ra w ic k i.

Większość optantów niemieckich 

wstrzymuje się od wyjazdu.

Rząd Polski ucieknie się do środków 
przymusowych.

W y ja z d o p ta n tó w  n ie m ie ck ic h  n a s trę c z a tru ­
d n o śc i.

W b re w p o s ta n o w ie n io m K o n w e n c ji W ie ­
d e ń sk ie j z d n ia 3 0 s ie rp n ia  1 9 2 4 r ., ra ty f ik o w a ­
n e j p rz e z p a rlam e n t b e rliń sk i, a k c ja rz ą d u  n ie ­
m iec k ie g o p o sz ła d o  lin ji w p ły w a n ia n a o p ta n ­
tó w , a b y  w  te rm in ie s ie rp n io w y m  n ie  o p u sz cz a ­
li g ra n ic  P o lsk i.

R ó w n o c ze śn ie ro z w in ię to  o ż y w io n ą a g ita c ję  
p ra so w ą , w k tó re j m o ż liw o ść u ż y c ia ś ro d k ó w  
p rz y m u so w y c h w o b e c o p ta n tó w n a z y w a s ię  
g w a łte m  i g ro z i s ię re p re s ja m i z e s tro n y n ie ­
m iec k ie j.



s z k o 8 i „ D z w o n 8 , z C h e łm ż y „ E c h o 8 ; z G ru d z ią  
d z a „ M o n iu s z k o 8 , z N o w e j W s i „ H a rm o n ia 8 . 
P ró c z te g o  w y s ła ły  l ic z n e  J to w a rz y s tw a  s w e  d e ­
le g a c je , b y  z a z n a c z y ć , ż e i o n e  b io rą u d z ia ł w  
ś w ię c ie  K o la  l is e w s k ie g o .

J u ż  n a  d w o rc u  w  R o rn a to w ie  m ile u d e rz y ­
ła n a d je ż d ż a ją c e d ru ż y n y g o ś c in n o ś ć L is e w ia -  
k ó w . Z ą w sz e  g o ś c in n y  a  u ś m ie c h n ię ty  p . R a lk a  
d o  s p ó łk i z n a c z e ln ik ie m  p o c z ty  p o w a ż n y m  le c z  
ja k  z ło to  s z c z e ry m  p . P a w lu s e m  im . T o w . ś w . 
C e c y lj i w ita li  p rz y b y łe d ru ż y n y  ś p ie w a c z e  i n ie  
z a p o m n ie ć z a w s z e ru c h liw e g o  o w y g o d ę g o ś c i  
b a rd z o d b a łe g o  p . P ę k a ły . C i t r z e j p a n o w ie  
ró w n ie ż  p o s ta ra li s ię , ż e s łu s z n i a g o ś c in n i g o ­
s p o d a rz e R o rn a to w a d o s ta rc z y li fu rm a n e k  d o  
p rz e w o ż e n ia  g o ś c i ta k  b a rd z o m iły c h  z d w o rc a  
d o  L is e w a , o d le g łe g o  o  n ie c a łe t r z y k ilo m e try , 
G łó w n ą  z a s łu g ę  p o ło ż y ł tu ta j z a w s z e s z c z e ry  i  
o tw a rty  a  w e só ł p . R a lk a .

O  g o d z . 9 - te j, p rz y jm o w a ło ju ż L ise w o  
| p rz y b y ły c h  g o ś c i —  d u s z ą i s e rc e m o tw a r te m , 
I p o c z e m  o k o ło 1 0  i p ó ł ru s z o n o  w  p o c h o d z ie d o  

k o ś c io ła  p a ra f ja ln e g o , w ^ k tó ry m " o g ó ln ie lu b ią  
n y  i s z a n o w a n y  k s . p ró b . Ł a b in s k i o d p ra w ił u -  
ro c z y s tą  M s z ę  ś w ., p o c z e m  d o k o n a ł  a k tu  p o ś w ię ­
c e n ia  s z ta n d a ru .

C h rz e s tn y m i te g o ż , ja k  tw ie rd z o n o , n a jp ię I 
k n ie js z e g o  s z ta n d a ru  T o w . Ś p ie w a c z y c h  n a P o ­
m o rz u , b y li s ta ro s ta c h e łm iń s k i p . P rą d z y ń s k i  
z p a n ią W o jn o w s k ą z L is e w a , p . R a lk a  z p .  
J a n k o w s k ą z R o rn a to w a , p re z e s Z w ią z k o w y p .  
M a k o w sk i L u d w ik  z  T o ru n ia  z p . d r . Z ie liń s k ą  
z L is e w a , p . P io tr W ró b le w s k i z R o rn a to w a  z  
p a n ią  S z a d o w s k a z S tru c o n ia  i p . K w ia tk o w s k i | 

z  C h e łm n a  z p . W ró b le w s k ą z R o rn a to w a .

P o u ro c z y s to ś c i k o ś c ie ln e j w y ru s z o n o w  
p o c h o d z ie n a ry n e k , g d z ie p rz y b y łe d ru ż y n y  
ś p ie w a c z e p rz y w ita ł w ic e p re z e s to w a rz y s tw a  
p . T a la ś k a . P rz e m a w ia li s ta ro s ta c h e łm iń s k i 
p , P rą d z y ń s k i, p a tro n  z w ią z k u  k s .  L e w a n d o w s k i,  
p re z e s o k rę g o w y  p . R a ta jsk i z T o ru n ia . N a ­
s tę p n ie w rę c z y ł s z ta n d a r c h o rę ż e m u to w a rz y ­
s tw a  p . P ę k a la  p re z e s z w ią z k o w y  p . M a k o w s k i  
z T o ru n ia .

N a s tą p iła  u ro c z y s ta  c h w ila  w b ija n ia  g w o ź d z i , 
k tó ry c h n o w e m u s z ta n d a ro w i n a d a n o a ż  3 4 ,  
p rz y c z e m p o s y p a ły s ię m ó w k i i ż y c z e n ia .  
Ś w ie tn ie p rz e m ó w ił p . J a b ło ń sk i , p re z e s T o w . 
M o n iu s z k i z G ru d z ią d z a , k tó re g o g rz e c h e m  b y ­
ło b y  n ie w y s z c z e g ó ln ia ć .

P o ty m  a k c ie u ro c z y s ty m  u d a n o s ię n a  
łą k ę p . W e n d y  —  n ie Ż u ra w s k ie g o , ja k ż e ś m y  
m y ln ie  p o d a li w  o s ta tn im  n u m e rz e , g d z ie ro z ­
p o c z ę ły s ię  p o p is y  d ru ż y n  ś p ie w a c z y c h . W z n ie -  
n ie s io n o d la k o n s e r tu ją c y c h  .d ru ż y n e s tra d ę , 
o k o ło k tó re j b u d o w y i p rz y s tro je n ia k s z ą ta l i  
s ię k s . p ró b . Ł a b iń sk i ,  p p . C h rz a n o w sk i W e n d a ,  
d ro g o m is trz p . K o w a ls k i, p . S z y m a ń s k i i p .
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Ś p ie w y  p o s z c z e g ó ln y c y c h ó ró w  p ra w d z iw ą  
b y ły  u c z tą d u c h o w ą  d la  L ia e w ia k ó w ,  k tó rz y  ta k  
b a rd z o  m a ło m a ją p ra w d z iw y c h  ro z ry w e k d u ­
c h o w y c h . Ś w ie tn ie  w y w ią z a ły  s ię ta k p o łą c z o ­
n e  c h ó ry  m ię s z a n e p o d b a tu tą  k ą . p a tro n a  L e ­
w a n d o w s k ie g o ja k  i p o łą c z o n e  m ę sk ie p o d  b a ­
tu tą p . M a rc in k o w s k ie g o z T o ru n ia . C h ó ry  
m ię s z a n e  ś p ie w a ły : „ N a s w o jsk ą  n u tę 8 z to w a ­
rz y s z e n ie m  z n a k o m ic ie  z g ra n e j  o rk ie s try  6 6  p .p .,  
c h ó ry  m ę s k ie  z a ś „ P ie śń  ż o łn ie r s k ą 8 *

N ie d o  d a ro w a n ia p rz e o c z e n ie m  b y ło b y  n ie  
w s p o m n ie ć n ie ty lk o  o  z a b ie g a c h  o k o ło  u rz ą d z e -  

I c a fe j u ro c z y s to śc i p . C z o r tk a , d y ry g e n ta  T o w . 
ś w . C e c y lj i , le c z i o  w ć w ic z e n iu  i w y k o n a n iu  
p ie ń  w  c z a s ie m s z y  ś w ., k tó re  z n a la z ły o g ó ln e  
u z n a n ie ta k  z e  s tro n y  k s p a tro n a L e w a n d o w ­
s k ie g o  ja k  i p p . d y ry g e n tó w . P a n u C z o r tk o w i 
ty lk o  p o w in sz o w a ć m o ż e m y .

W ie c z o re m ta ń c z y ła p o z b o ż n ie p rz e p ę ­
d z o n y m d n iu m ło d z ie ż . B a w io n o  s ię  o c h o c z o  

| p rz y p rz e p e łn io n y c h s a la c h p . p . O trę b y  i Ż u ­
ra w s k ie g o  d o  p ó ź n a w  n o c .

D z ie ń  te n n ie ty lk o T o w . ś w . C e c y lji n a  
z a w s z e p o z o s ta n ie w  p a m ię c i le c z i c a łe m u  
L is e w u .

O d je ż d ż a ją c e d ru ż y n y p o ż e g n a ł k s . p ró b .  
Ł a b iń sk i g o rą c e m i s ło w y .k tó ry n ie m a ło z a b ie ­
g a ł , b y  d z ie ń  p o ś w ię c e n ia s z ta n d a ru T o w . ś w .  
C e c y lji b y ł rz e c z y w iś c ie  d n ie m  u ro c z y s ty m  i z e  
w s z e c h  m ia r u d a ły m  d la  L is e w a .

— Nicwałd, p o w . g ru d z ią d z k i . T ru p n a  
to rz e  k o le jo w y m . W  ś ro d ę 2 9  l ip c a ra n o  p ro ­
w a d z ą c y  p o c ią g m a s z y n is ta  z a u w a ż y ł p o d  N ic -  
w a łd e m  le ż ą c e  n a  to rz e  k o le jo w y m  z w ło k i 2 5  —  
3 0 - le tn ie g o  m ę ż c z y z n y , p rz e je c h a n e g o  p rz e z  p o ­
c ią g . T ru g  b y ł o k ru tn ie z n ie k sz ta łc o n y , g ło w a  
o d c ię ta  o d  k a d łu b a . K o m is ja  ś le d c z a  z  G ru d z ią ­
d z a  u d a ła  s ię n a ty c h m ia s t n a  m ie js c e w y p a d k u .

— Chełmno. (N ie s z c z ę ś liw y  w y p a d e k ) .  D n ia  
1 6 b . m . n ie ja k iś D o m a g a lsk i , m ło d z ie n ie c k il­
k u n a s to le tn i , b a w ił s ię n a p la n ta c h m ie js k ic h  
te s z y n g ie m k ie s z o n k o w y m  i s k ie ro w a ł g o  w  
s tro n ę o b o k  s to ją c e g o  k o le g i W ła d y s ła w a  G b u r-  
c z y k a . W  c h w ili te j p a d ł s L z a ł , p o c z e m  G b u r-  
c z y k  ru n ą ł n a  z ie m ię —  u g o d z o n y k u lą w  k ia -  
tk ę  p ie r s io w ą . O fia rę  le k k o m y ś ln e j ig ra sz k i o d ­
s ta w io n o  n ie z w ło c z n ie d o le c z n ic y . S ta n  ra n ­
n e g o  je s t n ie s te ty  b a rd z o  p o w a ż n y .  *

C z c z a p o g ró ż k a  ! O s ta tn i t r a n s p o r t o p ta n ­
tó w  p o ls k ic h  o p u ś c i! E s s e n  d n ia  3 1  l ip c a . J a k ­
k o lw ie k b ra k  n a m  d a n y c h , d o ty c z ą c y c h m n ie j­
s z y c h  ś ro d o w isk  m ie js k ic h , to je d n a k ż e z c a łą  
ś c is ło ś c ią m o ż e m y  o rz e c , iż w  s p ra w ie w y k o n a ­
n ia  k o n w e n c ji rz ą d o w i  p o lsk ie m u  n ie  m o ż n a n ic  

z a rz u c ić .
C o  in n e g o  je s t z N ie m c a m i. W ie m y , ż e w  

o s ta tn ic h  d n ia c h  w y je ż d ż a ło  z  P o ls k i o k o ło  5 0 0  
o p ta n tó w  d z ie n n ie . A le w ie m y ró w n o c z e śn ie , 
ż e  z n a c z n a  c z ę ś ć , o k o ło 1 6 ty s . o p ta n tó w  n ie ­
m ie c k ic h , k tó rz y  p o w in n i o p u ś c ić P o ls k ę d o  d n ia  
1  s ie rp n ia b r ., p o z o s ta je d o tą d  n a  m ie js c u .

J e s t to w y ra ź n e p o g w a łc e n ie k o n w e n c ji  
w ie d e ń s k ie j,  z a a p ro b o w a n e j w  s w o im  c z a s ie  p rz e z  
c a łe  s p o łe c z e ń s tw o  n ie m ie c k ie .

N a  z a s a d z ie k o n w e n c ji R z ą d o w i p o ls k ie m u  
p rz y s łu g u je  p ra w o  z a s to s o w a n ia  w o b e c  n ic h  ś ro d ­
k ó w  a d m in is tra c y jn y c h , c e le m  w y s ie d le n ia  o p o r ­
n y c h  z k ra ju . C h o d z i o  to , c z y  rz ą d n a s z  z d e ­
c y d o w a n y je s t u c ie c  s ię d o  ty c h  re p re s y j  ?

W e d łu g  in fo rm a c y j ,  z a c z e rp n ię ty c h  p rz e z  n a s  
w  k o ła c h  u rz ę d o w y c h , s ta n o w isk o  rz ą d u w  te j  
s p ra w ie  je s t ja s n e : w y s ie d lić p rz y m u s o w o ty c h  
o p ta n tó w  n ie m ie c k ic h , k tó rz y  ła m ią c  k o n w e n c ję  
n ie w y je c h a li z P o lsk i d o  1 s ie rp n ia .

U w a ż a m y  to  z a je d y n ie  s łu sz n e  i ra c jo n a l­
n e . D o ś ć m a m y  p o li ty k i o p o r tu n is ty c z n e j, p o le ­
g a ją c e j n a  p ó łś ro d k a c h .

Ż a d n y c h  ro k o w a ń z N ie m c a m i w  s p ra w ie  
o p ta n tó w . O p o rn y c h  a d m in is tra c y jn ie  d o s ta w ić  
d o  g ra n ic y  i z m u s ić  d o  w y ja z d u .

Wiadomości potoczne.
W ą b rz e ź n o d n ia  5 s ie rp . 1 9 2 5  r .

Kalendnrcyk, ś ro d a  5  s ie rp . N M P . Ś n ie ż n e j S ta n is ła ­
w a ś w .

c z w a rte k  6 s ie rp . P rz e m  P a ń s k ie  
p ią te k  7 s ie rp . K a je ta n a  O le c h a  a w .

— Wspomnienie pośmiertne. W  3 7 - ty m  
ro k u  z  m a rł p o  k ró tk ic h  a c ię ż k ic h c ie rp ie n ia c h  
ś p . Z y g m u n t M a łe c k i u rz ę d n ik U rz ę d u S k a rb o ­
w e g o  w  W ą b rz e ź n ie , z n a n y  z s w e j p ra c o w ito ś c i 
i g o r l iw o ś c i. D la s w y c h  p rz y m io tó w  c h a ra k te  
ru  c ie s z y ł s ię o g ó ln y m  s z a c u n k ie m ,  to  te ż w c z e ­
s n a  J e g o  ś m ię rć w y w o ła ła  o g ó ln y  a  s z c z e ry  ż a l .

C z e ść  J e g o  p a m ię c i .

* — Walne zebranie Samodzielnych Ku­
pców o d b y ło  s ię w  p o n ie d z ia łe k  w h o te lu p o d  
„ B ia ły m  O rłe m " . Z e b ra n ie to z a g a ił p rz e w o ­
d n ic z ą c y  p . C z a rn e c k i , a  p o p rz e c z y ta n iu p ro ­
to k ó łu  z d a w a li s p ra w o z d a n ie z c z y n n o ś c i to w a ­
rz y s tw a ta k s e k re ta rz p . R o m a sz e w sk i , ja k  
i s k a rb n ik  p . S ig u rs k i. N a s tę p n ie  p rz y s tą p io n o  

•d o  w y b o ru  n o w e g o  z a rz ą d u . W y b ra n o : p re z e ­
s e m  p . J e z ie r s k ie g o , z a s tę p c ą p . C z a rn e c k ie g o ,  
s e k re ta rz e m  p . R o m a sz e w sk ie g o , z a s tę p c ą p .  
L e d w o c h o w s k ie g o , s k a rb n ik ie m  p . S ig u rs k ie g o , 
ła w n ik a m i p p . M a rk u s z e w s k ie g o  i Ż u ra ls k ie g o .

W  s p ra w ie  w y b o ró w  p o s ta n o w ić p o p ie ra ć I 

b lo k  o b y w a te ls k i i w y b ra n o  2  k a n d y d a tó w  p ra ż  
2 z a s tę p c ó w . ' ■ O O I jp ir fU k ix b h O ) '

U ż a lo n o  s ię , ż e z a m ie js c o w e f irm y  h u r to w e  
o ra z  fa b ry k i c z e rp ią  re fe re n c je  o  tu te js z y c h  k u - 1 
p c a c h  z  ź ró d e ł c z ę s to n ie o d p o w ie d n ic h .

P o s ta n o w io n o  z a te m  z w ró c ić  s ię  d o  b iu r  in ­
fo rm a c y jn y c h , a b y  z a s ię g a ły  re fe re n c y j ty lk o  o d  1 

z n a n y c h  i z a s ie d z ia ły c h  k u p c ó w .
W  k o ń c u  u b o le w a n o , ż e  B a n k  P o ls k i z a m ie ­

rz a  s w ą  f i lję  w ą b rz e s k ą z w in ą ć . P o s ta n o w io n o  
p o ro z u m ie ć  s ię z  T o w . R z e m ie ś ln ic z e m  i w s p ó l­
n ie w y s ła ć  m e m o r ja ł p rz e z c e n tra lę  w  G ru d z ią ­
d z u  d o  R a d y  N a d z o rc z e j B a n k u P o ls k ie g o  i d o  
M in is te r s tw a  sd la H a n d lu  i P rz e m y s łu o p o z o ­
s ta w ie n ie  o d d z ia łu  w  W ą b rz e ź n ie .

— Bieg okrężny Głosu Wąbrzeskiego d la  
T o w . S o k o lic h  p o w ia tu  o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę  
d n ia 9  b m . o g o d z . 1 -s z e j w  p o łu d n ie n a p rz e ­
s trz e n i 3 6 0 0  m . i to  u lic a m i m ia s ta . W y d a w n i­
c tw o  n a s z e  p rz e z n a c z y ło  n a  te n  c e l t r z y  n a g ro ­
d y  d la z w y c ię z c ó w . B liż s z e s z c z e g ó ły p o d a m y  
w  p rz y s z ły m  n u m e rz e .

— Lisewo. Jeszcze uroczystość poświę­
cenia sztandaru. T o w . ś w . C e c y lj i o b c h o d z iło  
u b ie g łe j n ie d z ie l i 1 5 - le c ie s w e g o  is tn ie n ia i z a ­
ra z e m  p o ś w ię c e n ie s z ta n d a ru , g  ;c z e m  d o n o s il i - i 
ś m y  ju ż w  z e s z ły m  n u m e rz e . D z iś  u z u p e łn ia m y  
p ie rw s z ą  n o ta tk ę  s z c z e g ó ła m i.

T o w . ś w . C e c y lj i, n a le ż ą c e  d o z w ią z k u R ó l  
Ś p ie w a c z y c h , z a ło ż o n e  z o s ta ło  r . 1 9 1 0 -g o . P rz e z  
la t 1 5 , a  z a te m  w  c z a s ie w o jn y  i w  c z a s ie p o ­
w o je n n y m , c iu ła ło  g ro s z d o  g ro s z a , b y o w ła ­
s n y c h  s i ła c h  d o ro b ić s ię  s z ta n d a ru .

I d o ro b io n o  s ię ! W ła śn ie  u b ie g łe j n ie d z ie l i,  
w  p ię tn a s tą p ra w ie ro c z n ic ę z a ło ż e n ia d s w e g o  
o b c h o d z iło to to w a rz y s tw o ś w ię to s w e j  
w y trw a łe j a  z b o ż n e j p ra c y . N ic d z iw n e g o , ż e  
n a  tę  u ro c z y s to ś ć  p rz y b y ły  b ra tn ie  to w a rz y s tw a  
w  p o k a ź n e j l ic z b ie , b y  |n ie ty lk o s w e m  p rz y b y ­
c ie m  d z ie ń  te n  p a m ię tn y  d la T o w . ś w . C e c y lji  
u ś w ie tn ić , le c z  ró w n o c z e ś n ie z a g rz a ć c z ło n k ó w  
d o  d a lsz e j, w y trw a łe j p ra c y  d la  D o b ra N a jw y ­
ż s z e g o , a  n a  p o ż y te k  O jc z y ź n ie n a s z e j .

P rz y b y ły  w ię c : z  T o ru n ia  to w v to w .  „ L u tn ia 8 , 
„ M o n iu s z k o 8 i „ D z w o n 8 , z W ą b rz e ź n a „ L u tn ia 8  
i „ M o n iu sz k o 8 , z C h e łm n a  „ H a rm o n ia 8 , „ M o n iu - *

— Skarszewy. Z  o k a z łi p o b y tu p . Woje­
w o d y  w  m ie śc ie n a s z e m  o d b y ła  s ię u ro c z y s to ś ć  
p o ś w ię c e n ia 4 s z ta n d a ró w , m ia n o w ic ie T o w .  
P o  w s i i W o ja k ó w , S tra ż y P o ż a rn e j , C e c h u  
S z e w s k o -K ra w ie c k ie g o i C e c h u W o z o w n ik ó w ,  
P a n u  W o je w o d z ie  to w a rz y sz y li ra d c a  S te fa ń s k i,  
p u łk o w n ik h r . M ie lż y ń s k i, p re z e s d z ie ln ic o w y  
T o w . W o ja k ó w  i P o w s ta ń c ó w , in s p e k to r S tra ż y  
P o ż a rn y c h  p . K a rc z e w sk i i in n i. N a u ro c z y ­
s to ś ć  s k ła d a ły  s ię : m s z a  ś w .  i  p o ś w ię c e n ie s z ta n ­
d a ru , p rz e m ó w ie n ie  p . W o je w o d y ,  o ra z  p u łk  h r .  
M ie lź y ń s k ie g o , p o c z e m  n a s tą p iło  u ro c z y s te  w rę ­
c z e n ie s z ta n d a ru  T o w . W o ja k ó w  i P o w s ta ń c ó w  
o ra z z a p rz y s ię ż e n ie te g o ż to w a rz y s tw a . Pan 
W o je w o d a  d o  k a ż d e g o s z ta n d a ru  w b ił o f ia ro w a ­
n y  p rz e z  s ie b ie g w ó ź d ź . P rz y w s p ó ln y m  o b ie -  
d z ie  w y g ło sz o n o  s z e re g  p rz e m ó w ie ń .

— Gdańsk Bescielność i brutalność urzę­
dników gdańskich. W  D z ie n n . T c z e w s k im  c z y ­
ta m y : P rz y  re w iz j i p a s z p o r tó w  i  w y k a z ó w  o s o ­
b is ty c h  w  P s z c z ó łk a c h  w y k a z a ło  s ię , ż e p e w ie n  
o k o ło  7 0  la t l ic z ą c y  k s ią d z  z P o z n a n ia  n ie  m ia ł  
w  s w o im  w y k a z ie o s o b is ty m  w z m ia n k i o  je g o  
p rz y n a le ż n o ś c i p a ń s tw o w e j. Ó w  k s ią d z t łu m a ­
c z y ł s ię te m , ż e ju ż  z e s z łe g o ro k u  n a  te n  s a m  
w y k a z p rz y je c h a ł d o  G d a ń s k a , c o  p o k w ito w a n ia  
n a  n im  w y k a z u ją , i n ie  c h c ia l o p u ś c ić w a g o n u .  
W te d y  p rz y w o ła ł s o b ie  ó w  u rz ę d n ik  k ilk u  in n y c h  
i p rz e m o c ą w y rz u c ili g o  z w a g o n u , p ro w a d z ą c  
g o  d o b u d y s ta c ji k o le jo w e j, s z a rp ią c  i p o p y ­
c h a ją c g o  ta k , ż e  ó w  k s ią d z k a to l ic k i  n a c a ły  
g ło s w o ła ł o  p o m o c . P o w s ta ło  z te g o p o w o d u  
z b ie g o w isk o  i ty lk o  in te rw e n c ji n a c z e ln ik a s ta ­
c ji m a  ó w  k s ią d z  d o  z a w d z ię c z e n ia , ż e n ie o s a ­
d z o n o  g o  n a  n ie o g ra n ic z o n y  c z a s w  a re s z c ie .

D a w n ie j ta k ie g w a łty z a c h o d z iły  ty lk o  w 
c a rs k ie j R o s ji , a  d z ie ś w  B o ls z e w ji i n a te ry -  
to r ju m  g d a ń sk ie m . U rz ę d n ic y k o le jo w i i in n i  
n a d u ż y w a ją s w e j w ła d z y p rz e c iw  P o la k o m  w 
b ru ta ln y s p o s ó b , a  p o m im o to o b c h o d z im y s ię  
z  n im i w  ła g o d n y s p o s ó b  i ż y w n o ś c ią ró ż n e g o  
ro d z a ju  z a o p a tru je m y .

— Tczew. (B a n d a u s y p ia c z y w p o c ią g u  
G d a ń s k  —  W a rs z a w a ) . K m io te k z M a ło p o lsk i  
w s c h o d n ie j —  B a r tło m ie j R o m a ń sk i , p rz e d  
ć w ie rć w ie k ie m  w y je c h a ł d o  B ra z y lji i  z a  d ro b n e  
o s z c z ę d n o ś c i k u p ił s o b ie k a w a ł d z ik ie j d z ie w i­
c z e j p u s z c z y .

P rz e d  d w a d z ie ś c ia  p ię ć  la t o d  ra n a d o n o -  
I c y  k a rc z o w a ł p n ie  i  ż y ł m y ś lą  p o w ro tu  d o  k ra ju .

W re s z c ie p rz e d k ilk o m a m ie s ią c a m i s p rz e ­
d a ł fe rm ę  i p u ś c ił s ię w  p o d ró ż  d o O jc z y z n y .  
W s z y s tk ie p ie n ią d z e  z a  s p rz e d a n y  g ru n t z a s z y ł  
w  s k ó rz a n y  p a s , k tó ry  z a ło ż y ł n a  g o łe  c ia ło  p o d  
u b ra n ie .

C a łą E u ro p ę  R o m a ń sk i p rz e je c h a ł b e ż w y ­
padku — d o p ie ro  w  P o lsc e , w  p o c ią g u G d a ń sk  
—  W a rs z a w a , o k o ło  G ru d z ią d z a b a n d a u s y p ia ­
c z y  p o  o d u rz e n iu  z a tru ty m  p a p ie ro s e m , o k ra d ła  
g o  d o s z c z ę tn ie .

N ie s z c z ę ś liw y  e m ig ra n t ro z c h o ro w a ł s ię p o ­

w a ż n ie .

Wejherowo. P o lic ja  n a s z a p ro w ń ^ i e -  
n e rg ic z n ą w a lk ę  z  p rz e m y tn ik a m i  g d a ń s k ić h jw y -  
ro b ó w  ty to n io w y c h . P la g a p rz e m y tn ic tw a , p o ­
m im o  e n e rg ic z n y c h  ś ro d k ó w  .z e s tro n g  n a s z y c h  
w ła d z C e ln y c h  i p o lic y jn y c h  s z e rz y  s ię  b e z u s ta n ­
n ie . W  p o n ie d z ia łe k  p rz y trz y m a n o  J ó z e fa L a ­
b u d ę  z Ł e b n a , k tó ry  p rz y w ió z ł d o W e jh e ro w a  
n a  s w y m  w o z ie  1 1 4 8 0  s z tu k  p a p ie ro só w  i  5 4  p a ­
c z k i 1 0 0  g ra m o w e ty to n iu . L a b u d z ie o d e b ra n o  
w y ro b y  ty to n io w e  i z a ję to  m u  k o n ie  i  w ó z . A -  
re s z to w a n o  ró w n ie ż p o d z a rz u te m  p rz e m y tn i­
c tw a  F lo r ja n a  W a lk u s z a , J a n a  Z a le w s k ie g e , J a ­
n a  B is sę  i b ra c i M a te jó w  p o s to c z e n iu z  n im i  
z a c ię te j w a lk i , w  k tó re j u rz ę d n ik  k o n tro l i s k a r ­
b o w e j p . T e o f il  G u n tb e r d o z n a ł  p o ra n ie ń . P rz e ­
m y tn ik o m  o d e b ra n o  p e w n ą  i lo ś ć  ty to n iu , p a p ie «  
ro s ó w  i c y g a r . P o lic ja n a s z a  z a z n a c z a , ż e p rz e ’  
m y tn ik ó w  ś ć ig s ć  b ę d z ie z ja k n a js u ro w s z ą b e z ­
w z g lę d n o ś c ią .

RUCH TOWARZYSTW

— Zebranie Komitetu Wyborczego odbę­
dzie się jutro, w czwartek dnia 6-go b. m. o 
godz. 8 wieczorem w lokalu pod Białym 
Orłem. Komitet.

— Wąbrzeźno. B a c z n o ś ć ! T o w . ś p ie w u „ L u tn a .*  
L e k c ja ś p ie w u o d b ę d z ie s ię  d z iś w  ś ro d ę  o g o d z . S -m e j w 
z w y k łe m  lo k a lu . O  l ic z n e p rz y b y c ie p ro s i .

Zarząd.
— Tow. Sw. Wincentego a Paulo. Z e b ra n ie m ie ­

s ię c z n e o d b ę d z ie  s ie d z is ia j o  g c d z . 7 i p ó ł w  s a lc e m a g i-  
s tra e k ie j Z  p o w o d u  w a ż n y c h  s p ra w  o  l ic z n e  p rz y b y c ie u -  
p ra s z a  Z a rz ą d .

— Wąbrzeźno. B ra c tw o S ir e lre k le . D z iś w ś ro d ę  
i w  s o b o tę  o d  g c d z . o - te j p ró b n e  s trz e la n ie

Z a rz ą d .
Wąbrzeźno Baczno^! Zarząd Ko­

la P. S. L. flPIast&“ w Wąbrzeźnie podają do sdado- 
moSei ezłonbom Koła sympntytrom P S. L.. że 
»-go sierpnia r. b.. tojest w niedzielę o godzinie 12 
w południe odbędzie się zebranie Koła P. S. L. we 
Wąbrzeźnie, w lokalu własnym, przy ulicy WOlao- 
Set nr. 59,

Cel z e brs n i ®: zgłoszenie kandydatów na 
listę wyborczą do Redy Miejskiej. RZecz bar 
dzo poważna. Winni stawić się wszysey 
członkowie Koła jak jewen mąż; Sympetycy stro- 
niet^a ludowego aa zebraniu mila będą widziani.

Zarząd.



Wł. Kulerski iKJIHGFEDCBA
Grudziądz 

fabryka bloków kasow. 
szytych I bezkońcowych

cenacAZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

ś . p .

g

Zygmunt Małecki 
k o n tr o le r U r z ę d u  S k a r b o w e g o  w Wąbrzeźnie 

przeżywszy lat 36, po krótkich a ciężkich cier­

pieniach, opatrzony św. jSakramentami zasnął 

w Panu dnia 3 sierpnia 1925 r. W zmarłym  

tracimy nistyłko wzorowego i sumiennego u- 

rzędnike, ale i najzacniejszego Kolegę.

Pamięć ^jogo nigdy w naszem gronie nie 

wygaśnie.

C z e ś ć J e g o  p a m ię c i 

Urzędnicy Urzędu Skarbowego 
W ą b n e in te .

Dnia 3 sierpnia o godz. 8-ej 

wiecz. rozstał się z tym świa­

tem po krótkich cierpieniach za­

opatrzony Sakramentami św. mój 

najukochańszy mąż, ojciec, syn, 

zięć i brat ś p .

Zygmunt IHaleehi 
w 37 roku życia, o czem donosi 

w ciężkim smutku pogrążona

B o d s in a .
W ą b z e ć n o  

G r u d c ią d s -  B y d g o sa e a  4 . V I I I .  2 5 .  

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 
6 sierpnia o godz. 10 z domu żałoby 

ul. Sw, Jadwigi nr. 3.

B-17-375

Bloki 
kasowe 

Paragony

B-17-375

Kontrola

zł 21

Obwieszczenie
d o ty c z ą c e  p o ż a r n ic tw a .

W ostatnich dniach dokonane przeglą­

dy w zabudowaniach miejscowych rolni­

ków ujawniły, że właściciele zabudowań 

rolnych nie zastosowali się dotychczas do 

publicznie ogłoszonego rozporządzenia poli­

cyjnego z dnia 18 lipca 1925 r. dotyczące­

go sprawienia i utrzymywania w pogoto­

wiu narzędzi itp. przeznaczonych do ga­

szenia pożaru.

Właścicielom zabudowań rolnych przy­

pomina się przeto po raz wtóry zastoso­

wanie się do powyżej wymienionego roz­

porządzenia i bezwlocznego utrzymania w  

pogotowiu:

1) przynajmniej jednej trwałej drabi­

ny, sięgającej do czubka dachu najwyższe­

go zabudowania, 2) przynajmniej jednego 

haka (boszka) żelaznego oprawionego na 

drąg 7—8 mtr. długości, 3) beczki napeł 

nionej stale wodą, a ustawionej na podwó­

rzu zabudowań, 4) wiader do noszenia 

wody.

Przypominam, że właściciele zabudo­

wań rolnych, ich zastępcy wzgl. dzierża­

wcy, którzy natychmiast nie zastosują się 

do powyższego rozporządzenia, będą na 

mocy § 132 o administracji krajowej z 

dnia 30 VII. 1883 r. oraz §§ 5 i 6 ustawy 

o ogólnej administracji polic. z dnia 11. 

III. 1850 r. oraz rozporządzenia Pana Sta­

rosty ogłoszonego w Oręd. Pow. powiatu 

wąbrzeskiego nr. 44 z dnia 14 VII. 1925r. 

karani grzywną do 3 0  z ło ty c h , a w ra­

zie niemożności zapłacenia karą aresztu, o 

ile w miarę okoliczności nie zastosuje 

sroższych kar.

W ą b r z e ź n o , dnia 3. 8. 1925 r.

Urząd policyjny
S C H V A B Z , burmistrz.

się

Zażądać oferty i wzory

Dnia 3 bm. zmarł nagle 

ś . p .

Zygmunt Małecki
Kontroler Urzędu Skarbowego

D z ie ln y  

stolarz 
lu b k o ło d z ie j  
m o ż e  s ię  n a ty c h m ia s t  

■g ło s ić  

J . S o w iń s k i  
fa b r y k a  m a s z y n

Obwieszczenie
d o ty e z ą c e d o ita w y k o n i d la S tr a ż y

P o ż a r n e j .
Na mocy uchwały Magistratu z dnia 

28 VII. 1925 r. celem wzmożenia spraw­

ności w dostarczaniu zaprzęgów dla Stra­

ży pożarnej, wypłacać się będzie woźni­

com, stawiającym parę koni w zaprzęgu 

przed Strażnicą, poniżej wyznaczone 

premje:

I. premję w wyso. 5,— zł. za 1 parę koni 

II. '

III.

W zmarłym tracimy pracowite­

go urzędnika i zacnego kolegę

Urzędnicy

Kasy i Kontroli Skarbowej

Związek JColejany - Zjednoczenie Za­
wodowe Polskie 
filją Wąbrzeźno

u r ią d z a w  n ie d s ie lą d n ia  9 . V I I I . b r . 

w  s a lt p . S r o k i w  Z I E  L  E  N  I U

P O Ł Ą C Z O N A Z N I E S P O B Z I A N S A M I
P o n a d to d o b o r o w a o r k ie s tr a u p r z y *  

j e m n i c h w ilę .

D o c h ó d  p r z e z n a c z o n y n a z a k u p s z ta n d a r u

Począfehog. s-tej popsł. (17-tei]
Szanowne obywatelstwo z Zielenią 

i okolicy prosi o liczny udział

Zarząd.

Giwclmy  
nowe instalacje 

z b a d a n ia
a  r ó w n ie ż  w s z e lk ie  
p r a c e  w  z a k r e s  d e -  
k a r s tw a  w c h o d z ą c e  

w y k o n u je )  a k n a j  ta n ie j  

A. Thiele m. delarsti 
W ą b r z e ź n o  - P o m . 

D n ia  1 3  s ie r p n ia  b r . 
o  g o d z . 2 -e j p o  p o ł . 
w  lo k a lu  p M a c ie ­

j e w s k ie g o  
p r z e d z ie r ż a w ia  g m . O s tr o  

w ite d r o g ą  l ic y ta c j i n a j ­
w ię c e j d a ją c e m u  

drzewa owocowe 
n a  p r z e s tr z e n i o k o ło  6  k im . 
W a r u n k i p r z e d z ie r ż a w ie -  

n ia jm o g ą  r e f le k ta n c i  p r z e j ­

r z e ć o d  d n ia  9  s ie r p n ia  b r .

Z a r z ą d  g m in ? .

3,“ zł. ,, 2 ,, ,,

2,— zł. ,, 3

Odnośne poświadczenie westawiać bę­

dzie Naczelnik Ochotn. Straży Pożarnej.

Urząd Policyjny.
S C H W A R Z , burmistrz.

H o te l

„Wąbrzeski Dwór“
P O L E C A :

s v e  s m a c z n e  o b ia d y  z  p ię e in  d a ń

p o  1 ,0 0  z ł .  p o  1 ,O Q  z ł .

=^=KolacJe=- 
ś  la  c a r t  

p o  c e n a c h  p r iy s tę p n y c h .  

J a n  K a c z y ń s k a

2 UCZNI
c h c ą c y c h  w y u c z y ć  s ię  in tr o lig a to r s tw a  

może się zaraz zgłosić

„Glos Wątalii", liltfrzeźiio.

OLEJ świeży rzepików/ 
Sól czerwoną dla bydła 

p o le c a  

STEFAN KUMEK
T e le fo n  5 1  R y n e k  1 8 |1 9 .

Polecam

£

U

S e r  ty lż y c k i t łu s ty  V 4 f t - • • 3 5  g r . 

„ p r im a  p e łn o t łu s ty i t . 5 0  g r .

S e r s z w a jc a r s k i

S e r  ś m ie ta n k o w y  (E m e n t ir a l)

M s tja s y  a n g ie ls k ie s z t .  . . .  3 0

R o lm o p s y  s z t . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . 1 5

Ś le d z ie  o p ie k a n e s z t .  . . .  4 0

K ilk i b a łty c k ie it...................4 5

Ł o s o ś w ę d z o n y  w  p u s z k a c h

W ę g o r z „

S a r d y n k i p o r tu g a ls k ie i f r a n c u s k ie  

w najlepszej oliwie.

g r . 

g r -  

g r . 

g r .

P o s a te m  p o le c a m :

W y b o r e w e w in a k r a jo w e
Winne wypalanki 

czysta i likiery

SM  delikatesów
F . S z y m a ń s k i , R y n e k , tel. 5.

•o
©

i

8
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W zdrowem ciele zdrowy duch!!!

1 8 9 5 — 1 9 2 5

ToD.gimn „SdMP d  Wąbrzeźnie
n r s ą d ia

w  n ie d z ie lę , d n ia  9  s ie r p n ia  1 9 2 5  r . 

WiElką Zabaiaę Letnią 
p o łą c z o n ą  z  o b c h o d e m  3 0 - le tn ie j  r o c z n i ­
c y  is tn ie n ia  tu te j sz e g o  T o w a r z y s tw a  

g im n a s ty c z n e g o  „ S o k ó ł” .

P B O G B A H :
W  s o b o tę , d n ia  8  s ie r p n ia  o  g o d s in ie  7 -m e j  
r a n o  ta ło b n a  M s s a  I w . s a  z m a r ły c h  o s ło n *  

k t fw  T o w a r z y s tw a .
W  n ie d z ie lą , d n ia  9 s ie r p n ia

O  g o d z in ie  6 - te j r a n o  r o z p o c z ę c ie  z a w o d ó w  n a  p la ­
c u  lu k s u s o w y m

(O d d z ia ł m ę s k i) 1 )  b ie g  1 0 0  m e tr ó w , 2 ) s k o k  w  z w y ź , 
3 ) s k o k  w  d a l , 4 ) r z u t g r a n a te m .  >

(O d d z ia ł ż e ń s k i) 1 ) b ie g  6 1  m e tr ó w , 2 ) s k o k  w  d a ?
8 ) s k o k  w  z w y ż , 4 ) r z u t w  d a l p iłk ą  d ę tą .

O  g o d z 9  t e ] i p ó ł z b ió r k a n a p la c u lu k s u s o w y m  

d o  w y m a r s z u  n a  n a b o ż e ń s tw o .
O  g o d z . 1 1  u r o c z y s te z e b r a n ie  S o k o ls tw a i d e le g a ­

c y ] w  h o te lu  p o d  „ B ia ły m  O r łe m " , g d z ie n a s tą ­
p i 1 ) p o w ita n ie , 2 )  s p r a w o z d a n ie  z  3 0 - te tn ie j  d z ia -  
ła ln o ś e i T o w a r z y s tw a , 3 ) m ia n o w a n ie c z ło n k ó w  
h o n o r o w y c h  i w r ę c z e n ie d y p lo m ó w , 4 ) s k ła d a ­
n ie  ż y c z e ń  i w b ija n ie  g w o ź d z i p a m ią tk o w y c h .

0 jfliz. 1 Neu oM „Gloso WaDrzeskiRUO" 
ulicami miasta 3.600 m. ila SoMi joi.iaBn, 

P o p o łu d n ia

1 ) g o d z . 3  w y m a r s z z  p la c u  lu k s u s o w e g o d o  o g r o ­
d u  p . T w a r d o w a n ie g o (m le c z a r n ia ) . 2 ) k o n c e r t . 
3 )  w y s tę p y  o d d z ia łu  ż e ń s k ie g o  i m ę s k ie g o  z  w s p ó ł ­
u d z ia łe m  p o z a m ie j s c o w y c h  g n ia z d , 3 ) u r o z m a ic o ­
n e g r y to w a r z y sk ie  i n a d z w y c z a jn e  n ie s p o d z ia n k i.

O  g o d z in ie 7 -m e j w y d a n ie n a g r ó d .
O  g o d z in ie  9 - te j w y m a r s z z o g r o d u  n a s a lę , g d z ie  

s ię  o d b ę d z ie

z ą b a w a  ta n e c z n a
w  ś t t l i p o d  „ O r łe m “  (p . S z y m a ń s k ie g o )

Miejscowe bratnie Towarzystwa z sztan­

darami uprasza się o łaskawe wzięcie 

udziału w nabożeństwie.
O  J a k n a j lic z n ie js z y  u d z ia ł S z a n o w n e g o  
O b y w a te ls tw a m ia s ta I o k o lic y  p r o s i

baczność! 'Baczność!

-=  Książki =-
dla mleczarń

poleca

M ę s k ie  

ubranie 
c z a r n e  prawie nowe 

n a  ś r e d n ią  f ig u r ę  
ta n io  u u  s p r z e d a ż  

Kruszkowska
_  _ _ _ _ _ M a te jk i._ _ _ _ _ _  _ _  _  _ _ _ _ _ _ _ _  _

D r u k ie m  i n a k ła d e m  G ło s u  W ą b r z e s k ie g o  w  W ą -b r z e ź n ie - —  R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y B . S z c z u k a  w  W ą b r z e ź n ie .


